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W iadom ości Rraiowe.

U w i a d o m i e n i e  
C.  K.  Rządu kraiowego.

Podczas iarmarku w M o i c i • fc a c h , C yr­
kułu Przemyskiego , I. i.  dni* 24. Czerwca t. 
b. rozdane zostały z Skarbu R ządow ego nagro­
dy ustanowione celem podiwignieuia chowu ko­
ni i b yd ła , osobom naltępuiycym : a) -za p rz y ­
chów oaypiękoiyszych żr ieb có w  po stadnikach 
Skarbowych , otrzymali nagrody po 30 Cz. Z łt .  
w z ło c ie :  Tomasz L e w a n d o w s k i ,  poddany 
z P ru ch n ik a , J ó z e f  H o f f m a n n ,  mieszczanin 
*  P r z e m y ś l a ,  i Henryk E b r e t u i a n n ,  pod­
dany *, R e h b e r g u ,  ca przychów naypiękniey- 
szych Mętnych klaczek, nagrody po 6 Ca. Z łt .  
w z ło c ie :  P ió lr  M o r s o b  z Horlfaldu i Hen­
ryk G r o s *  z M u s s e l o w i c ;  b) za przychów 
E»ypięknieyscycb byków otrzymali nagrody po 
i t  Z R .  w M. K. : W asyl S z e w e z n l i  podda­
ny z S za łn o w e, Ja ś k o  S p i t a !  z Hubiecka i 
W ilhelm  O e h i  z Rottenbergu ; nakouieo c) 
nagrody po 8 Z 0 . za przychów nsypiękniey- 
•zych /(letnich k r ó w:  Dawid K o e n i g ,  podda­
my z R e h b e r g u , i Mościccy preedtnieisczanie 
-ę d rz ey  T a r n a w s k i ,  Razyii H n a t e h ,  J ó z e f  
W i n c z u r a ,  W oytek P i e k l i s z y n  i Wałek 
J a r o s z y  n.

Na iarmarku w K o r o l ó w c e  Cyrkułu 
Czorihowskiego t. i.  dnia 8 . Sierpnia r. b.' roz­
dane zostały nagrody z Skarbu rządowego, ce­
lem polepszenia chowu bydła ustanowione, na- 
stępuiącym osobom : za przychów niypięhniey- 
szycb byków nagrody po i s  Z R .  w M. K. pod­
danym Mikicie H r y m a n o w i  z Dobrowlan , 
Jackowi S e n y c z k o w i  z K u d ryo i .c  , i G rz e ­
gorzowi A n t o n i o  s o w i  z W alkow iec. N agro­
dy po 8 ZPt. w M. K. *a przychów naypięk- 
E|eyszych krów, posiadaozoin grunta W asylow i 
K n » t i q k o w i  z K u d ry n ie c , Danielowi B e -  
16 * i b h o w i , Ignacemu S o k o ł o w s k i e m u ,  
Janowi S m e r d i u k o w i  i M aciejowi O n u f  r  e y- 
c * u k o w i  z K o r o ló w k i , tudzież Antoniemu 
^ i  c i  u m s h i etnu z Błyszczanki.

Nayiaśnieyszy Pan naywyższą uchwałą z 
doia *7. Lipca r. b. i stosownie do przepisów 
* 8yw ytszego  Patentu z dniav8'. Grudnia 1820,

£ 7  £ £ •'.

raT-.ff b an ow i M o n d e l l i n o  z M e d y i o l a n n  
to gminie R ^ e g in a  f i t t a r e z z a  w obwodzie 
C o d o g n o  mieszkaiącemn, nadać pięćletny przy- 
wiłey na wynalazek młocarni mechanicznej’, do 
wszystkich gatunków zboża, osobliwie do ryża 
(z wyjątkiem kuknrudzy), pomocą którey oprócz, 
że y j machina iest bardzo poiedyńcza i mało 
kosztuiąca , w 6 godzinach dwoma tylko za- 

rzężonemi końmi tyle zboża wymłócic można, 
ile przedtem z wielką trudnością, ledwie 8 koń­
mi, dokonano.

KarsW ićdcas&i z dnia lig o  Faździern.iObligacyia 
długu StsouS procentowe w M. K. 81 1/16. — Obii- 
gacyie na p.ożycską do wygrania prrea losy a r. 18*0
■a 100 Z li. M.K. —--------- Obligacyie na pożyczkę do
wygrania prac* loay * r . i 8j i  aa 100 ZH. M. H. —
— —  Certyfikaty na pożycz. * r.iB a i za 100 M .K .---------
K urs na A u g s z b u r g  »a 100 K u r .—— Br. Uso. 
— łłoueta houweneyyna *a 10 0 ,  *50. ■ A kcyis
bankowo, iedua p oy i ó  1/2 ZB.  M. K.

W i a d o r s i o ś c i  t a g r a n i c z n e ,  
H i s z p a n i i  a.

P rz e z  n a d z w y c z a y n ą  s p o s o b n o ś ć  
odebraliśmy przed w czora , to ie s t :  d. 18 . P a ź ­
dziernika, gazetę D o s t r z e g a c z a  A u s t r y i a c -  
k i e g o  z d. 14 . t. in. któryxpod a rtyk u łem : 
» Z  W iednia d  i 3 . Pn idziern ikaa o godz. l t  
w  w ie cz ó r, umieścił co następuie :

P rz e z  S z t a f e t ę  dopiero co z S t r a s ­
b u r g a  p rzyb y łą ,  a z tamtąd d. 8. P aź d zie r­
nika o godz. 7  wieczorem w yp raw io n a , ode­
braliśmy n a s t ę p u  i ą c e  t e l e g r a f i c z n e  D e ­
p e s z e  nadeszłe do S t r a s b u r g a  z P a r y ż a  
ieszcze tegoż samego dnia po południu :

Z  P a r y ż a  d. 8. Października i 8a3 
o 3 1/2 godz. z południa.

M i n i s t e r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  d o  
P r e f e k t a  N i ż s z e g o  R e n a .

J e g o  Królewicowska Mości X i j ż ę  A n- 
g o u i e i n e  donosi, że K r ó l  H i s z p a ń s k i  i 
rodzina Królewska przybyli d. 1 .  Października 
o godz. 1 1  rano do P u e r t o  d e  S a n t a
M a r i a . ___________ _________

G w i a z d a  z d. 5 . Października odebrana 
dziś ieszcze rano (w W i e d n i u )  p r z e z  n a d -

M



z w y c z a y n ą  s p o s o b n o ś ć ,  umieściła nastę­
pujące t e l e g r a f i c z n e  D o n i e s i e n i e ,  które 
nadeszło d. 5 . do P a r y ż a  z powodu umie­
szczonych w przeszłym numerze gazety naszey 
(Dostrz. Austr.) wiadomości handlowych : - 

X  i ą ż ę A n g o u l e i n e  d o  P r e z e s a  R a d y  
M i n i s t r ó w :

C h i k l a n a  d.  28. Września i6a3.
K ról donosi m i, że iest w o l n y  i ieżeli  

z e c h c ę ,  uda się do P u e r t o  d e  S a n t a  M a ­
r i a .  Spodziewam się go tam iutro.

Podług  doniesień telegraficznych z P a r y ­
ż a  datowanych pod d. a. Października kapitu­
lowała twierdza F i g n e r a s  dnia 27. Września. 
Załoga dostała się w niew olą woienną. Dy wi -  
zyia Jenerała  Porucznika D a m a s  wzięła dnia 
2 9g0 w. m. twierdzę w posiadłość.

Ostatni Bclletyn zawierał wiadomość , że 
Hrabia M o i  i t o r ,  g łówny dowodca sgo oddzia­
łu donosił X iążęc iu  Jegom ości, iż w skutku za­
jęcia M a l a g i  przezJenera łaPorucznika  L o r e r -  
d o  i nadciągnienia Jeuera ła  Porucznika B on -  
n e i n a i n s  przez M o n t y l ,  R i e g o  zmuszony 
został szukać przytułku w górach A i p u j a r -  
r a s .  Ten naczelnik rewoluoyionistów miał je­
szcze koło 3ooo ludzi przy sobie. Woyskiem 
tern chciał napaść na mieysca zaięte przez B a  1- 
l e s t e r o s a  i miał zamiar podborzyć iego woy- 
sko. Tym końcem postępuiąe lu i owdzie i cią­
gnąc dniem i nocą , wszedł d. figo między 
S a n  t a - F e  i L o j ę  i przepraw ił się przez G e -  
n i l .  Natychmiast posłał Hrabia M o ł i t o r  J e ­
nerała B o n n e i n a i n s  z 5 tym batałiionein i z 3 
pułkami iszdy do A l  ca  l a  la  R e a l  a Je n e ra ­
ło w i L o v e r d o  rozkazał powrócić z M a l a g i  
i z nnywiększym pospiechem posłać iednę część 
swoiego woyska w pogoń za R i e g  i e m. W  skut­
ku tego w yruszył Je n era ł  S a i u t - C h a m a n s  
do M o n t e f r i o  z 2 bataliionami 2 9go liniio- 
w ego  pułku i z 20. pułkiem strzelców. Ostatni 
pułk tak spieszno odbywał pochód, że d. 9go 
stanął na wyznaezonem mieyscu i nderrył na 
oddział R i e g i .  Poniew aż położenie to nie 
h \ ło  z korzyścią dla iazdy, Pułkownik T r e s -  
s i e r  de M a r o u z e  zrobił stosowne obroty, by 
nieprzyjaciela zwabić na n iz in ę , tam uderzył 
na niego z naywiększą doskonałością, zabił ma 
lociu  i wielu poranił. Nam raniono trzeoh Offi- 
cerów , iednego kwatermistrza i 4 strzelców , 
ale żadnego niebezpiecznie. Rozprawa ta czyni 
naywiększy honor 2omu pałkow i i iego P u ł ­
kownikowi.

P rzeciw nie  Je n era ł  B a l l e s t e r o s  uwia­
domiony o ponoszeniach R i e g i ,  wysłał dwie 
swoie brygady do C a r c a b u c y  i L u c e r y  i

tylko nie w iele  woyska zostawił przy  sobie w 
głów ney kwaterze w P r i e g o .  R i e g o  poka­
zał się tain dnia lo g o .  B a l l e s t e r o s  wy r u ­
szył przeciw niemu i kazał dawać ogoia , któ­
rym zabił inu Adjutanla i kilku żotnierzy. W o y -  
sko tego ostatniego rzucaiąc kołpakami w p o w ie­
trze połączyło się z woyskiem B a  l l e r  os  a ,  
które myślało, że żołnierze B i e g i  chcą prteyść  
na iego stronę. R i e g o  użytkował z tego za- 
mięszania i błędu, omiąo zamiar oszukać B a l -  
l e s t e r o s a .  Ale widząc ze B  a 1 l e s  t e r o s ie ­
go karygodnych planów wspierać nie ch c ia ł ,  
lecz  i owszem postanowił raczey bić się niżeli - 
nie dotrzymać słowa danego Francuzom , kazał 
go R i e g o  z całym głównym sztabem uwięzić 
nie zaniedbuiąc żadney okolicznośc i, ażeby u- 
wieść iego woyako. W oysko B a l l e s t e r o s a  
opierało się wszelkim zasadzkom a brygady w 
C a r c a b u c y  i L u c e n i e  dow iedziaw szy się o 
te in , co się działo w P r i e g o  i uwiadomione
0 losie Jenera ła  , spieszyły  mu na pomoc celem 
iego uwolnienia.

Gdy się Jen era łow i R i  e g o  p rzed s ięw zię­
cie iego zupełnie nie udało, cofnął się iak nay- 
śpieszniey do A l c a n d e t e  i M a n t o s ,  oba- 
wiaiąc się , ażeby nie był dopędzony od w o y ­
ska wysłanego przeciw  nieinu od Jenera ła  M o-
1 i t o r. Żaden żołn ierz, żaden Oficer B a l  l e ­
s t e r o s a  nie ndat się za B i e g i e m  i owszem 
d. 1 1 .  t. 111. znaczna liczba iogo lo ln ic r a y ,  a 
między leini całe dwa szwadrony z pułków N  n- 
m a n c y i  i H i s z p a n i i ,  przesz ły  na stronę 
B a l l e s t e r o s a .

Tymczasem wykonano rozporządzenie X ią -  
żęcia Jegom ości , -ażeby bydź na każdy przypa­
dek w pogotowiu. Je n e ra ł  Porucznik F o i s- 
t  a o - L a t o u r  sloiący w K o r d o w i e ,  zgroma- . 
dził woysko swoie i udał się do A n d u j a r .  a 
Je n era ł  Porucznik V  a 11 i n przybył z dywizyią 
■woią do E c y i .  Z  drugiey strony Je n era ł  Po­
rucznik B o n n e i n a i n s  ści g * ł nieprzyisciela Z 
całą natarczywością i dopędził  go w J  a e n. 
R i e g o ,  który zaiął to miasto i w niem w y­
bierał kontrybuoyią , zamyślał tam się bronić* 
Je a a r a ł  B o n n e i n a i n s  miał dopiero p o ło w ę '  
woyska przy s o b ie ,  wszelako nderzył z mieyso 
wszystkich , a w  kilku chwilach dostato się ini** 
sto w moc naszą.

N ieprzyjac iel zgromadził się powtórnie n* 
wzgórzach za J a e n ,  w kierunku, ku V i H * '  
R e a l ,  ale wkrótce pozbawiły go tego s t ano­
wiska 4*7 lekki pułk i 2gi batalion logo  linio* 
w ego  pułku , oba idące pochodem do boio* 
N ieprzy jac iel z iedną częścią piechoty i z cal? 
jazdą zaiął nowe stanowisko. Je n e ra ł  B o n n * '  
m a i n s  posłał tam i 9ty pułk strzelców wsp*r'



*7 4tym pułkiem , a na skrzydłaoh lszyrn p u ł ­
kiem i batalionami 4g*> lekkiego i lo g o  linio* 
Wfego pułko. Pułkownik C h o i s e u l  na c ie le  
• 9g °  pułku wykonał świetny atak. W iechał na 
P iec lio lę , a iazdę rozpędził  i do zupełnego 
Przyprowadził nieporządku.

Od tey chwili gnano nieprzyiaciela od sla- 
nowitka na stanowisko aż za M a o c h a - H e i l ,  
dokąd po czteroastogodzinney potycze wkro­
czyło nasze woysko o 1 1 .  godz. wieoz. W  po- 
tyczce z d. i 3. straoił nieprzyjaciel więcey iah 
5oo w zabitych , ranionych i ieńcacb i ani wąt­
pić . że iużby było po iego koloinnie, gdyby 
była nadciągnąć mogła cała piechota Jenera ła  
b o n n e i n a i D i .

Ten  Je n e ra ł  dawszy p rz y  tey sposobności 
nowe dowody talentu i niezmordowaney czyn­
ności , do n o si , że doskonale mu posiłkowali 
Marszałkowie polni B o c h e r  i L e v a s s e u r .

K i e g o  opuściwszy l Y I a n c h ę - R e a l  udał 
•t? kierunkiem kn J o  d a r ,  inaiąc bezwątpienia 
zamiar aprobow ać, czy mn się tzczęśliw iey nie 
powiedzie z tą częścią woyska B a l l e s t e r o -  
*.*. które stało w okolicy U b e d y .  W  prze­
ciwnym razie chciał przynaym.niey dostać się 
do S  i e r r a - M o r e n y , albo do gór  S a k r y ,  
htórędy mógłby się był dostać do K a r t b a g e -  
a y- L e cz  Je n e ra ł  F o i l t a o - L a t o n r  poczy- 
Dił rozporządzenia, by się le plany nie odały.

Dnia i8go  t. m. wypraw ił do B e j i x a r  
■Pułkownika d’ A r g o n t  z 3 szwadronami strzel- 
t0 w  i z 3 kompaniiami piechoty gwardyi Kró- 
Icwshiey , który z tein oaiein woyskiem miał 
d- 14- udać się do J o d a r .  Sain zaś z drago- 
11 u? i z pięciu inneini kompaniiami ago pułku 
gwardyi pośpieszył do B a l z y ,  inaiąc zamiar, 
wtedy właśnie wstrzymać n iep rzy iac ie la , gdy 
tenże, ieszcze przed przybyciem Pułkownika 
d A r g o n t ,  miał się przepraw ić przez J o d  ar .

Wieś J o d a r  przez położenie swoie zda- 
^ • ła  się bydź stanowczym pankiem dla te g o , 
k t ó r y ,  tię do niey pierwey dostanie. I dla te­
go Pułkownik d’ A r g o u t  zostawiwszy piecho­
tę swoię zmierzał kn niey z całą aztoką po- 
•piechu , lecz atanowazy u oeln d. 14 . o godz. 
t •tey w południe, zastał iuż tam Jenerała R i e- 
gO| który z i 5oo piechoty i w 5oo koni pier­
z y  tam zdążyć potrafił.

Pułkownik d’ A r g o u t  nmiał zręcznie ko- 
rzy>tać z zamieszania , które sprawiło nagłe ie- 
g °  przybycie, a nie dawszy się zatrzymać o- 
guiem pierwszych straży, kazał pułkowi swemn 
Przeciągać wzdłuż wsi i udał się na drugi iey 
 ̂onieo , gdzie piechota nieprzyjacielska tworzy­

wa dwa czworograny między gościńcem z £ ) ue -  
• d y  i C a b r y .  Na pierwszy z tych czworo-

gTanów uderzył pierwszy szwadron i przeła­
mał go , ten wsparty drogim szwadronem ude­
rz y ł  także na ia z d ę , którą również zmuszono 
do ncieczki.

Tymczasem drugi kwadrat potrafił dostać 
się w g ó r y ,  o które nieiako o p ie r a  się J  o d a r, 
tam rozpierschnęli się składaiący go  żołnierze, 
co gdy aię d z ia ło ,  Pułkownik d’ A r g o n t  śc i­
gał bez przestanku nieprzyiacielską iazdę resztą 
swoiego woyska.

W  tein śmiałem przedsięw zięcia  , klórein 
nieprzyjacielowi zniszczono oddział z samych 
naytapaleńszych rewolucyionistów złożony, za­
brano temuż 6 i 3 ie ń c ó w , między którymi 1 
Jen era ła  , 5 Pu łkow ników  i 87 Oficerów. Z a ­
bito i raniono mn 60 , między tymi wielo tak­
że O f i c e r ó w .  Stracił sztandar, cztery skrzyń 
ze złotem i prawie wszystkie tabory.

Z  naazey strony padło 2 strzelców i ra­
niono nam ze 20 , wszakże tylho czterech nie­
bezpiecznie. Straciliśmy 20 k o n i , lecz strata la 
wynagrodzoną została końmi nieprzyiacielskiemi.

Pułkownik d’ A r g o o t  wykonał całą ros- 
prawę z naywiększą odwagą. Cbwali szcze­
gólnie P . C b  a t e a  u b r i a n d , swoiego P od p u ł­
kownika, a wzmiaDfcuiąc o wyszczególniaiaeych 
się Oficerach i żołnierzach wspomina i t. d.

W  skutku tego świetnego boiu, ze 10 0  O- 
f ic e ró w ,  między którymi 4 Adjutantów B i e ­
g i  i w ięcey iak aoo iazdy przyłączyło  się do 
Jenerała  G a r  u d e l e t ,  dowódzącego w U- 
b e d a  woyskiem Jeoera ła  B a l l e s t e r o s a ,  a 
sam K i e g o ,  opuszcony od sw o ich , sznkaiąc 
przytułku w samotnie leżącym domu pewnego 
dzierżawcy w bliskości A r g u i l l a s ,  tamże z 2 
swoimi Oficerami i z Kapitanem od mieszkań­
ców tainleyszey gminy poyinany został i zapro­
wadzono go do więzienia la  C a  r o  l i n  a.

W  główney kwaterze z P n e r t o  d e  S a n ­
ta M a r i a  dnia 16. W rześnia 1823 .

Na rozkaz JK ró le w ic .  Mości :
(jjodp.) Je n era ł  Major

Hrabia G u i 11 e m i n o t.
(T e  to są szczegóły losu Jen era ła  R  i e g o ,  

o którego uwięzienia w naszeyGazecie iuż by­
ła wzmianka.)

M o n i t o r  z d. 3o. W rześnia  nmieścił do­
niesienie Kontr-Admirała Barona D e s r e t o o r s  
dowodzącego dywizyią pod S  a n t i - P e tr  i, po­
słane głównemu dowódzcy Francuzkiey s iły  
morskiey pod K a d y s e i n ,  Kontr - Admirałowi 
Baronowi D u p e r r e ,  datowane na pokładzie 
C e n t a u r n  pod S a n t i - P e t r i  dnia 25. W rz e ­
śnia n i e y  godzinie w nocy i co do treści za­
wierające szczegóły n in ieysze: sT e g o  porań-
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lin z początkiem dnia, dałem rozkaz bydź na 
pogotowiu do żeglugi liuiiowym okrętom C e h- 
i t u r  i T r y d e n t ,  tudzież fregacie G u e r r  ie -  
i e ,  gdyż było zamiarem moim uderzyć na S a  n- 
t i - P e t r i .  O 7 . godz. rozwinęła dywizyia ża­
gle . P o  i .  godz. kazałem umowioue a bateryiami 
dać hasło , aby zaczęły dawać ognia , co wykonały 
iak naydoshonaley. Przyb yw szy  na mieysce , do 
litórego dążyłem , rozkazałem dowódzcy C e n ­
t a  u r n ,  ażeby się tam uszykował. Dałem znak do 
strzelania, ,na które ałabo tylko odpowiadano z 
zamku. Tymczasem ruszył naprzód i T r y d e n t  
i  także zaczął dawać o gn ia ,  na ten okręt i na 
C e n t a o r a  strzelano z iedney bateryi wyspy 
L e o n  i z bateryi zamku S a n t i  P e t r i ,  z hąd 
także strzelano i na goeletę S a n t o  C h r i ­
s t  o ,  która przyląozyla się z dywizyią i ty l­
ko  od niey odległą była o czwartą część 
wystrzału działowego. Dałem znak fregacie 
G u e r r i e r e ,  ażeby stauęła na szczycie l in i i ,  
lecz nie mogła usłuchać tego rozkazu tak z przy­
czyny wiatru, iak z przyczyny, że dla pędu wody 
została się za C e n t a u r e m .  —  Z  tego sta­
nowiska zaczęła dawać ognia, ale postrzegłszy, 
ż e  ogień ten niedosięgai tw ie rd z y , i że kule 
izucnrie z T r y d e n t u  także tak daleko nie do­
la ty w ały ,  kazałem tym obu okrętom powrócić 
na dawne stanowiska i stanąć T r y d e n t ó w  za 
C e n t a u r e m  a fregacie G u e r i e r e  przed nim. 
B yła  godzina 3 . C e n t a u r  dawał ognia przez 5 
hwandransów, na co zzamhu odpowiadano tylko 
po długich przerwach, » czego uczyniłem wnio­
sek , że teraz było naylepiey Szturm przypuścić. 
Dałem więc hasło , ażeby woysko odpłynęło, i 
czekałem z niem tylko d o p ó ty ,  dopóknd T r y ­
d e n t  i G u e r r i e r e  ognia 'dawać nie zaozęly. 
W  tein o pót do 4 godziny zalkuięło na zam- 
fcn białą chorągiew , którą natychmiast tysiącz­
nym okrzykiem: aNiecb żyie Krolla powiiano.a 

aNatychmiast wysłałem naprzód kilka sza­
lup , na których pohła-dzie było 4 20 ludzi i od­
dział grenadyrerów artyleryi uiorskiey. Gdy 
prz yp łyn ę ły  pod skałę , na hlórey zamek s t o i , 
Kapitan fregaty dowodzący wylądowaniem po­
słał mi Hiszpańskiego Officera w charakterze 
Parlamentarza, który mi to przełożył za waru­
nek kepitulacyi , ażeby załodze zamku ze sztan­
darami wolno było oddalić się na wyspę I. e o n, 
gdzie daley służyć myślała przeciw Francuz- 
kiemu woysku. Odrzuciłem to przełożenie o- 
śwśadczy wszy za Ultymslum, że wymagam, aże­

by załoga obowiązafa się w tey woynie nie słff- 
żyć w ięcey przeciw  Francuzom. Co g d y p rz y -  
ięto , woysko nasze zaięło zamek w posiadłość. 
Hiszpanie mieli w nim 27 dział 2/|fuDtowych i 
*80 ludzi w za łodze , niemało zapasów broni 
i żywności na dwa miesiące. Zabito i raniono 
im i 3 tu. C e n t a u r  nie stracił ani iednego 
cz ło w ie k a , ponieważ kule rzucane z zamku po- 
naywiększey części przez żagle przelały wały. <*

Indyie W schodnie.
G a z e t a  J a  m a i k i  ( Co nr ant Ja m n ie  a ) 

z d. 3ogo Lipca zawiera następujący artykuł: 
aW oyskow e statki Stanów Zjednoczonych G r e y -  
ho f l f l d  i B e a g l e ,  każdy o 3 d z ia łac h ,  htó- 
remi dowodzili Poruczuihowie K e a r n e y  i 
N e w t o n ,  zarzuciły kotwicę w Sobotę p o p o ­
łudniu w  P o r t - R o y a l .  P rzed  7. tygodniami 
opuściły wyspy T o m  p s o n a  i odtąd krążyły 
po południowych brzegach K u b y  czatuiac na 
rozbóyników morskich. Dnia 2 1 .  w. ni. za- 
rzuoiły kotwicę .niedaleko przylądka C r u z  ( w 
K u b a )  a gdy Porucznik K e a r n e y  wypłynął 
na czółnie celem przeglądania brzegów , roz- 
bóynicy morscy ukryci w chaszczach dali ognia 
do niego z ręozney broni i z działa, wytoczo­
nego na górę . Czółno powróciw szy dało znać 
o tein wszyslhićm, poczern 5 albo 6 uzbrojono 
czółen i zwrócono się powtórnie hu brzegow i, 
ale rozboynicy morscy strzelniąo z pagórków « 
*  brzegu, zmusili ie do odwrotu. W  tein zbli­
żyły  się i statki a dawszy oguia pomogły prze­
to do wylądowania swoim innythoin. Korsarze 
cofnęli się na gorę , która byłB dobrze uzbro- 
ioną. Małe miasteczko, w htórem ci rozbóy- 
nicy morscy mieszkali obrócono w perzynę. 
O prócz 8 wielkich czółen zdobyto trzy dzia­
ła i mnóstwo szabel. Odkryto jaskinię g łę b c -  

na i 5o s tó p ,  w htórey znalezłi maythowie 
w ie le  zrabowanych rzeczy  i kitka nieżywych 
ciał ludzkich , które zapewne tam pomordowa­
no. W ie le  ze znalezionych rzeczy zanie­
siono na pokład okrętów a resztę zniszczono. 
Kolo 49 rozbóyników morskich uciekło w góry  
lecz i wielu z nich zabito. Chaszcze był y tak 
zagęszczone , że  niepodobna było ndać si? 
za nimi w pogón. Znaleziono potem i w ię ­
cey ieszcz.e p ie c z a r ,  w których ukrywali si®  
zapewne. P on iew aż  domy im popalono i za­
brano czółna, przeto zmuszeni będą oddalić siO 
z tego mieysca , gdyż braknie im na środkach 
do napastowania pływaiących tamtędy ©krętów

(Do tego Numeru G a z e t y  dołączony iesl L X I .  Nnrner R o z m a i t o ś c i . )
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